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W Niemczech dyktatura lub triumwirat.

Kanclerz Bruening ustępuje ze steru władzy.
BERLIN . W pływ y Hitlera i zmniej listyczny gen. L-tzman. Gdy starzec 

szające się znaczenie stronnictwa soc- w czarnym tużurku, udekorowany że- 
jaldemokratycznego poważnie zagraża- laznym krzyżem i inoemi ord -Hmi, P U . DBIK. .
ją  ustrojowi republikańskiemuNiemiec. pojawił się na trybunie prezyc ej , nAKm iN- Wobec zamachów w 
Hindenburg zamierza rozwiązać sejm narodowi socjaliści powitali go ókrzy- F°, 0 1 JworZf*Dia nowego rządu, na 
pruski, a następnie parlament niemiec- kami: „Heil”, na co przewodniczący ^ ? zeszły wypadki w Mań
ki i wprowadzić rządy dyktatorskie, odpowiedział ukłonem faszystowskim.

Dyktatura byłaby jednoosobowa, W ywołało to protesty ze strony ko-
 ̂ n n A Ł- l-l AAA k I 1 rr L 1 n i - w u 2 i / l • ■

Groźne położenie na Dalekim Wschodzie.
Napady maruderów w Mandźurji nie ustają. Zamach na komisję Li

gi Narodów. Groźba wojny światowej.

ków, który wylądował pod miastem * 
po przedarciu się przez płomienie, 
otworzył bramę więzibnną.

albo złożona z trzech osób. Dyktator 
ski rząd działałby pod hasłem niepła
cenia odszkodowań wojennych i od
zyskania samodzielności w dziedzinie 
zbrojeń.

W  razie, gdyby te dwa postulaty, 
wobec niemocy pogrążonej w przesi
leniu gospodarczem Europy, zostały 
urzeczywistnione, Niemcom pozostałby 
jeden krok do przywrócenia monarchji 
1 powołania na tron z powrotem W il
helma.

Komuniści znowu są zdania, że 
dyktatura musi doprowadzić do nowej 
rewolucji, w której oni zwvciężą.

W  przewidywaniu tego już obecnie 
gotowi są do porozumienia z Hitlerem, 
oczekują jedynie zgody Moskwy na 
to niezwykłe posunięcie polityczne.

Kanclerz Brtinning —  jak tw ier
dzą —  pozostanie u steru władzy ty l
ko do końca czerwca, poczem władza 
w Niemczech przejdzie w dyktatorskie 
ręce.

Sejm pruski pod przewodnictwem  
cesarskiego generała.

BERLIN. Wczoraj o godz. 15.15 
pod przewodnictwem posła Kube za
częli zajmować swoje miejsca narodo
wi socjaliści, wypełniając nieomal po
łowę sali. Posiedzenie zagaił prezydent 
ze starszeństwa poseł narodowo socja-

flie iida łe  demonstracje studentów.
W A R SZA W A . —  Wczoraj około 

godz. 13-ej grupa studentów Politech
niki i Uniwersytetu, w liczbie około 
1000 osób, uformowawszy pochód, ru 
szyła w kierunku Uniwersytetu.

Wślad podążały dwa auta ciężaro
we i jedno pancerne—  policyjne. Gdy 
pochód znalazł się w Al. jerozolim 
skich, w pobliżu Brackiej, wynikło  
zamieszanie w Al. 3 Maja: z pancer
nego auta wypuszczono strumienie 
wody, równocześnie z pozostałych 
dwóch samochodów wypadli policjan
ci i rozpędzili manifestantów.

Demonstracja była zorganizowana, 
celem zaprotestowania przeciwko pod
wyżce opłat na wyższych uczelniach.

Skandaliczne wybryki endecji,
G D Y N IA . Wejherowo było oneg- 

daj widownią bardzo przykrych zajść. 
„Obóz W ielkiej Polski” urządził wiec, 
który jednakże z pomodu bójki wśród 
uczestników został przez poiicję roz
wiązany.

Po nieudałym wiecu uczestnicy 
udali się na ulicę i podburzani przez 
inicjatorów wiecu, zaczęli wznosić 
okrzyki; „Pomorze dla Pomorzan”! —  
„Precz z napływem ludzi z innych 
dzielnic”!

Awanturom położyła kres policja, 
która zaprowadziła porządek. Areszto
wano kilku podżegaczy. W czasie 
starcia kilku uczestników demonstra
cji zostało lekko poturbowanych.

munistów, wołających: „Precz z ce
sarskim generałem”. W  myśl regula
minu Litzmann oświadczył, że jest 
urodzony 22 stycznia 1850 r. 1 zapytał 
czy na sali znajduje się ktoś od niego 
starszy.

—  To jest niemożliwe, pada ze 
strony komunistów, wywołując salwy 
śmiechu.

Niemając doświadczenia parlamen
tarnego, Litzm ann nadużywa dzwon- 
ka i wydaje humorystyczne zarządze
nia, przestrzegając m. in. komunistów, 
aby nie oklaskiwali swoich mówców.

dżurji. Jest tam obecnie nieco spo
kojniej, choć na porządku dziennym  
są napady maruderów chińskich na 
wsie i miasteczka.

Donoszą m.in. o obrabowaniu przez 
Chińczyków miasteczka Czun*Fu, o 
150 kim . na południowy zachód od 
Charbina. Chińczycy po zabiciu męż
czyzn, zgwałcili kobiety, poczem zam 
knęli je  w więzieniu gminnem, sloją- 
cem w rynku, a miasto podpalili w 
czterech rogach.

Przybyła na pomoc eskadra pła- 
towców japońskich zdołała rozproszyć 
napastników 1 uratować zamknięte 
kobiety przed straszliwą śmiercią. Od
znaczył się szczególniej jeden z lotni-

65 milj. oszGzędnoŚGi na poborach urzędn.
35 milj. na przedsięb. państwowych.

„Dziennik Ustaw” z 23 b. m. ogła
sza dekret Prezydenta Rzplitej o u- 
chwaionej ostatnio przez Radę M in i
strów zniżce poborów urzędników i 
wojskowych, pełniących służbę na 
prowincji.

Obniżenie poborów o 9 procent 
dla urzędników i 8 proc. dla wojsko
wych obowiązuje dla funkcjonariuszy 
państwowych od 1-go czerwca, a dla 
emerytów od 1-go lipca b. r

LO N D YN . Pułk kawalerji japoń
skiej stoczył krw aw ą bitwę ze strażą 
przednią wojsk gen. Maa w pobliżu 
Pugdin nad rzeką Sungari. Japończy
cy obliczają straty przeciwnika na 200 
zabitych i 380 rannych.
Ostrzeliwanie pociągu, wiozącego  

komisję Ligi.
LO N D YN . Według niepotwierdzo

nych wiadomości, na komisję man
dżurską Ligi Narodów urządzono za
mach. Komisja wyjechała z Charbinu 
do Mukdenu. W pobliżu dworca San- 
czach na południowym odcinku kolei 
wschodnio-chinskiej pociąg, którym  
jechała komisja, został ostrzelany.

W edług innych wersyj, tor kolejo
wy między Czanczunem i Sanczach 
został wysadzony w powietrze. (A TE)

Wojska japońskie z Szanghaju  
do Mandźurji.

. . . , , , , G EN EW A . Na żądanie delegacji
męcy pozostających do końca b. roku chińskiej, sekretarjat generalny ogło- 
budzetowego, efekt oszczędnościowy sił telegram przewodniczącego chiń 
wyrazi sie kwota 65 m ili. zł  T~; r ,____wyrazi się kwotą 65 m ilj. zł.

Równocześnie zostaje zastosowana 
10 proc. obniżka uposażeń pracowni
ków rozmaitych przedsiębiorstw i za
kładów państwowych na prowincji. 
Da to około 3 i pół m ilj. oszczędności 
miesięcznie, więc około 35 m ilj. zł. do 
do końca roku budżetowego. W  ten 
sposób suma oszczędności w wydat

skiej Narodowej Organizacji Zbawie
nia, w którym oświadcza, że wszyst
kie wojska japońskie, wycofane z 
Szanghaju, są wysyłane do Mandźurji. 
Telegram oskarża wojska japońskie o 
prowokowanie nowych incydentów i 
oświadcza, że jeśli Japonja nie otrzy
ma polecenia wyrzeczenia się nowych 
kroków napastniczych, istnieje możli-Restrykcja uposażeń, da skarbowi /a c h  personalnych wyniesie 100 mu ! w o £ I 

istwa zaoszczędzenie około 6 i pół złotych. J „ 7 „państwa zaoszczędzenie około 6 i pół 
m ilj. zł. miesięcznie. W ciągu 10 mie-

Egzotyczny gość w Warszawie
syn króla Hendżasu.

BERLIN . Wczoraj o godz. 9.11 w i
cekról Hedżasu Em ir Pajsal odjechał 
wraz ze świtą niebieskim ekspresem 
w kierunku Warszawy. Na dworcu że
gnali wicekróla przedstawiciele urzędu 
spraw zagranicznych i władz oraz 
poseł Rzplitej w Berlinie dr. Wysocki.

X
W AR SZA W A . Wicekról E m ir Faj- 

sal przybył do Warszawy na dworzec 
główny o godz. 20.25 wiecz. i po uro- 
czystem powitaniu udał się do apar
tamentów w Hotelu Europejskim.

Wczoraj o godz. 11.30 Em ir Fajsal 
złożył wizytę min. Zaleskiemu, o godz. 
12 premj. p. Prystorowi; o godz. 13 ej

Em ir Fajsal złożył wizytę P. Prezy’ 
dentowi Rzplitej na Zamku, poczem 
odbył się obiad, wydany na cześć 
gościa.

Dz'ś w godzinach popołudniowych 
Em ir Fajsal złoży wizytę Marszałkowi 
Piłsudskiemu.

Dnia 26 b. ra. o godz. 16-ej Em ir  
Fajsal wraz ze świtą przybędzie na 
mecz tenisowy.

Dnia 27 b. m. —  zwiedzanie m ia
sta w godzinach rannych. O godz. 
17-ej akademja w Instytucie Wschod
nim z udziałem gościa.

Dnia 28 b- m. o godz. 7.20 rano 
odjazd do Moskwy.

P io ru n  p o r a n i ł  4 d z i e c i  i 2 kob i e t y .
Straszny wypadek w parku warszawskim.

W ARSZAW A. Wczoraj około godz. 
17 ej nad Warszawą przeszła gwałto
wna burza z piorunami.

Jeden z piorunów trafił w  potężne 
drzewo w parku Ujazdowskim, stare, 
popękane i spięte w kilku miejscach 
metalowemi klam ram i. Prawdopodob
nie klamry te wpłynęły decydująco 
na kierunek błyskawicy.

Piorun z suchym trzaskiem spły
nął po pochyłym kasztanie, rażąc na 
miejscu sześć, ukrytych pod nim osób: 
czworo dzieci i dwie kobiety.

Siedzący w odległości 7 metrów 
żołnierz spadł również z ław ki, pod
niósł się jednak o własnych siłach i 
niezważając na deszcz, uciekł środ
kiem alei z ogrodu.

Zawiadomiono telefonicznie pogo
towie Ratunkowe. Ofiary burzy odwie 
ziono do szpitala, gdzie po zastoso-

aćja wywoła nową wojnę światową.

Polacy uczeni na biegun północny.
W A R SZA W A . Polski komitet u- 

czestnictwa w Roku Polarnym poczy
nił przygotowania do wyprawy do 
bieguna północnego.

28 czerwca opuści Polskę ekspe
dycja złożona z 5 uczonych którzy 
prowadzić będą badania na wyspie 
Bjórerland, położonej na 79 stopniu 
szerokości geograficznej.

Ekspedycja będzie zamieszkiwała 
w schronisku wzniesionem przez 
Amundsena. Jedynymi towarzyszami 
podbiegunowych babaczy będą dzikie 
foki, i białe niedźwiedzie.

Skład ekspedycji nie został jeszcze 
ustalony. Dotychczas zgłosiło się oko
ło 30 uczonych, którzy wyrazili goto
wość wyjazdu na badania podbiegu
nowe.

Demonstracja bezrobotnych.
Ranni na ulicach Torunia.

TORUŃ. —  Onegdaj o godz. 18-ej 
zebrało się przed ratuszem około 300 
bezrobotnych celem demonstracji prze 
ciwko zmniejszeniu zapomóg. Zebrani 
wybrali delegację, która udała się do 
magistratu na pertraktacje. W m ię
dzyczasie zebrani przed ratuszem bez
robotni przypuścili szturm do zamknię-f, • o ------------- r  ~ ------------------------- wumilU UU UOUlŁiiUj-

waniu odpowiednich zabiegów pięcioro tych bram ratusza, chcąc dostać się
odzyskało przytomność. na dziedziniec.

Dotychczas przytomności nie od- Policja szarżą rozpędziła zebranych, 
zyskała jedynie Zofja Kantek, 18.letnia przyczem zostało potłuczonych kolba-
służąca, która zajduje się w  stanie b. mi 6 osób. Owieziono je do szpitala,
ostrego porażenia. W  dwie godziny później w sali „El-
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dorado” odbył się wiec bezrobotnych. 
Po w iecu zebrani usiłowali zorganizo
w ać  pochód, do czego jed n ak  policja 
nie dopuściła, w zyw ając  do rozejścia 
się. Gdy dem onstranc i  nie us łuchali  
policja dała dwie salwy.

P ierw sza w powietrze, a n as tępna  
w t łum , ran iąc  k ilka osób, w tem  2 
ciężko: Marcelego Szulim ow skiego w 
ram ię , k la tkę  piersiową i rękę i E d 
m u n d a  Taczkow skiego.

Katas t rofa  kole jowa pod Lwowem.
Kierownik pociągu i dwaj hamulcowi 

ciężko ranni.
Onegdaj w nocy z Rawy Ruskiej 

zdążał do L w ow a pociąg tow arow y 
Nr. 2271. W pew n y m  m om encie  pod 
lokom otyw ą pękła  szyna. Po przejściu 
przednich, ty lne  koła znalazły się w  
szczelinie powstałej na sk u tek  pęknię  
oia. Lokom otyw a w ykoleiła  się i r u 
nęła z nasypu, pociągając za sobą dal
szych 9 wagonów. L okom otyw a zo s ta 
ła silnie uszkodzona, a w agony  u le 
g ły  rozbiciu. K ierownik pociągu Adolf 
Sztand i dwaj ham ulcow i są ciężko 
ranni.  Odwieziono ich do Lwowa. Tor 
był przez dłuższy czas za ta rasow any  
i k o m u n ik ac ja  odbyw ała  się z prze
s iadaniem . S tra ty  w ynoszą  około 150 
tys.  zł.

Hit le rowiec  ukarany  w Po l sce .
BYDGOSZCZ. — W sobotę polskie 

w ładze gran iczne schw yciły  na tery- 
torjum  Polski opodal P iły h it le row ca, 
P aw ła  F uchsa .  w chwili, gdy  n ie le
galn ie  przekroczył granicę. Przy za
t rzy m an y m  znaleziono pismo k o m e n 
dan ta  oddziału h it le row sk iego  w Pile 
z rozkazem  udan ia  się do Polski.

F u ch sa  odwieziono do Chojnic, 
gdzie  w trybie doraźnym  s taną ł  tegoż 
dnia  przed sądem.

Pochw ycony  nie u m ia ł  podać po
wodów nielegalnego przekroczenia 
gran icy  do Polski. Sąd skazał F u ch sa  
na  7 dni więzienia.

Franc ja  b ron ić  b ęd z i e  b e z p i e c z e ń s t w a .
PARYŻ Harrio t udzielił p rzeds ta

wicielow i „Paris  Midi* w yw iadu  w 
sp raw ach  polityk i zagranicznej obro
ny kraju  i bezpieczeństw a. Herrio t pod
kreślił ,  że uw aża  uznan ie  p raw  Fran-

OŹW1ĘKOWY TEHTSR „ODEON" H - g a  ALEJ* 27
Dziś i dni n a s tęp n y c h .  — N adzw yczajny podw ó jny  program !

1-y p rog ram : to wielki r e w e la c y jn y  film z ży c ia  dz is ie jsze j  Rosji, k tó re j  j e 
dynym  p ra w d z iw y m  i b e z w z g lę d n y m  w ładcą  j e s t  krw aw a „CZEKA"! 

Ona w szystko wie! W szystko widzi! W szystko słyszy!

W S Z P O N A C H  CZ ER E ZWYCZAJ KI
D ra m a t  ty s ięc y  ro d z in  ro sy jsk ich ,  zd e p ta n y c h  k rw a w ą  s topą „CZEKI“.

. W  ro lach  g łów nych :  Kay Johnson , Neil Ham ilton i John H olliday
Jako  drug i p r o g ra m  dajem y: M I L C Z Ą C Y  W R Ó G
D ram at  w y m ie ra ją c e g o  s z c z e p u  indy jsk iego  i lu s tru jący  je g o  życie i obyczaję  
Ceny  miejsc: W s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro w e  na  1-szy se a n s  do ro zp o c zęc ia  
p r z e d s ta w ie n ia  tylko 70 g r. Na n a s tę p n e  s e a n s e  w szy s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro -  
w e tylko 1 zł. — ---------------------------- Osta tn i seans  o godz.  9 i pół w iec zo rem .

d ź w ię k o w y  N n u f A Ć r i * '  KINO-TEATR 99MOWOSCI
Dziś i dn i  nas tęp n y c h .

Z am ias t  r e w ji  — d o b o ro w e  filmy! 
W ie lk i  n ie b y w a ły  p ro g ra m  w y tw ó rn i  

FOX-FILM na 1932 r.

CZTERECH Z LEGJI
W  rolach  g łów nych: W arner B axter i 

M arne Loy.
Jako  d r u g i  C  A |  I  g  | f
p ro g ra m  d a jem y  i w  Ew  " X
Nad p ro g ra m : Tygodn. dźw ięk. Foxa.

cji w  dziedzinie bezpieczeństw a i d łu 
gów za konieczne.

Na pytanie, co uczyni w razie, 
g dyby  N iem cy usiłowały kwestjonn- 
w ać w sp raw ach  Francji,  H arriot o d 
powiedział, że cyfry podane przez 
N iem cy, byłyby przekazane k o m ite 
tow i rzeczoznawców, którego zadanie 
polegałoby na  zbadaniu , czy N iem cy  
is to tn ie  zapłaciły więcej, niż do tego 
były zobowiązane.

P o lityka  zagraniczna Francji  w in 
na być prowadzona w  sposób n ie z w y 
kle przezorny, i jak g d y b y  odm ierzana 
m ilim etrem . Zagadnien ia  bezpieczeń
s tw a  gra ją  w ielką  rolę.

P rzyszły  rząd francuski p rzepro
wadzi oszczędności w budżecie w oj
skow ym , ale bez osłabienia siły ob
ronnej F rancji i bez rezygnow ania  z 
gw arancy j bezpieczeństwa. (ATE).

Co s ię  dz ie je  w J u g o s ł a w j i .
BIAŁOGRÓD. M inisterstw o m a ry 

nark i  wojennej, p ragnąc  położyć kres 
rozsiew aniu  fa łszyw ych pogłosek o sy 
tuacji  politycznej k ra ju  w prasie z a 
granicznej, ogłosiło kom unikat ,  w k tó 
ry m  oświadcza, że zdołano w y k ry ć  w 
jed n y m  z garnizonów trzech po rucz
n ików, pozostających na służbie ko
m u n is ty czn e j  p ropagandy  zagran icz
nej.

Porucznicy ci, Miladinovic, A tanas- 
kovic i Milojkovic, rozm yśln ie  poda
wali do prasy zagranicznej fa łszywe 
wiadomości. A resztow any został tylko 
por. A tanaskovic ,  gdyż  Milojkovic po 
pełnił sam obójstw o, zaś Miladinovico- 
wi udało  się zbiec. Równocześnie z 
A tanaskov icem  aresztowano k ilku po 
ruczników  i podporuczników, podejrzą 
nych  o współudział, a także m ajora 
Djovica pod zarzu tem  niepowiadomie- 
n ia  władz, m im o znajom ości fak tu . 
Śledztwo, które je s t  obecnie p rzepro
w adzane, usta li  s łuszność zarzutów  i 
rozmiary przestępstw a. (PAT).

Powódź  w Londynie,
LONDYN. Pow ódź panu jąca  od 

k ilku  dni w Anglji, dosięgła  obecnie 
L ondynu . S tan  wody na Tam izie pod

niósł się o 2 m. W D erbyshire  i Oxford
shire woda zalała tysiące hek tarów  
pól. S/,osv, p rowadzące do Londynu, 
s toją  w większej części pod wodą. 
Szkody m ate r ja ln e  w ynoszą pół mi- 
ljona funtów. Również m iejsce u ro 
dzenia Szekspira, S tra tfo rd  ucierpiało 
znacznie z powodu powodzi.

W okręgu p rzem ysłow ym  Donval- 
lev m usiano  zam knąć  z pow odu po
wodzi w iększą  ilość fabryk. 6,000 ro
botników pozostaje chwilowo bez 
pracy.

P r o f e s o r  porwany  p rz e z  ludzi  w maskach
utarzany w smole i pierzu.

PRETORIA (Południow a Afryka). 
N iezw ykłą  sensac ję  w całej P retorii  
w ywarło  porwanie przez n ieznanych  
spraw ców  znanego  profesora L am o n ta ,  
k tó ry  uczył języka francuskiego . La- 
m o n t  został w yw ab iony  z dom u przez 
4 zam askow anych  ludzi, w c iąg n ię ty  
przem ocą do au ta  i wywieziony poza 
m iasto  w góry.

Nieszczęśliwego profesora odarto 
z odzienia, poczem zbito dotkliw ie, 
wreszcie u tarzano  w sm ole i pierzu. 
N astępnie  n ap as tn icy  zbiegli wraz 
z ub ran iem  profesora.

L am o n t  z w ie lk im  tru d em  zdołał 
dobrnąć do m iasta ,  budząc sensację  
sw ym  w yglądem . S k u tk iem  odniesio
nych  obrażeń zachorow ał on obłożnie.

N ajprawdopodobniej sp raw cy  po
rw an ia  profesora zostali najęci przez 
k ilka w ybitnych  osobistości, od g ry w a
jących w życiu P re to rji  decydu jącą  
rolę. L am o n t  przed n iedaw nym  cza
sem  w ydał książkę za ty tu łow aną: 
„W ojna, w ino i k o b ie ta" ,  w której 
ośm ieszył w ielu  czołow ych działaczy 
w  Pretorji.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— J a n  Kiepura, zaangażow any  na 
3 la ta  do opery wiedeńskiej, o trzy m ał 
zaszczytny ty tu ł  śp iew aka  k am era ln e
go (kam raersanger)  opery w iedeńskie j.  
J e s t  to wielkie wyróżnienie, ponieważ 
najsłynnie js i  śp iew acy  cudzoziemscy

Nektar Havai 
Geysir 

Kwiat prerii 
Rumba 

C i t r o n e 11 a
oto niezrównane w smaku 

napoje chłodzące
w yrobu:

REPREZENTACJI

BrowaruOkoGimskiego
W CZĘSTOCHOWIE, 

ul. Z ielona 38, te ł. 5-66.

o trzy m u ją  ten  ty tu ł  dopiero po 10 
la tac h  pracy.

— Nieznani sp raw cy  przecięli d r u 
ty  te legraficzne na  linji kolejowej 
D rohobycz — B orysław ; przecięli też 
d ru ty  obok cerkw i w H ubiczach  oraz 
n a  gościńcu, p row adzącym  do fo lw ar
ku  w Modryczu.

— Na 12 km. "d  Horochowa (W o 
łyń), obok wsi S w in iuchy  podcięli 
niez iani sp raw cy  słup telefoniczny i 
poprzecinali dru ty .

— W stoczni duńsk ie j  Helsingoer 
spuszczono n a  wodę s ta tek  pasażer- 
sko-towarowy „L w ó w ”, w ykonany  na 
zam ów ien ie  polskiej m ary n a rk i  h a n 
dlowej. „L w ó w ” kursow ać będzie na 
linji G dynia—Hull (Anglja).

—  W  sekre tarjac ie  sądu  ape lacy j
nego we Lw ow ie w ykry to  n iedok ład 
ności, wobec czego zawieszono w u- 
rzędow aniu  podsekre tarza  T w arow - 
skiego.

—_ Liczba dzieci, uczących  się w 
polskich szkołach pow szechnych  we 
Francji,  w ynosi 21.

— Niejaka A nna W ójc ików na z 
Suchodołu, chcąc w y m u sić  od zam oż
nego gospodarza, J a n a  Głuszki w ięk 
szą kw otę, kupiła  od pew nej kobiety 
za 8 zł. dziecko i oskarży ła  Głuszkę 
o ojcostwo. S zan tażys tkę  aresztow ano 
podczas rozprawy sądowej.

— Na w schodnim  odcinku  kolei 
w schodnio-ch ińsk ie j,  w ydarzyła  się 
k a tas tro fa  kolejowa, w której 100 o- 
sób odniosło rany. Pow odem  ka ta s t ro 
fy było zderzenie się pociągu tow aro 
wego z pociągiem  osobowym, w iozą
cym  uchodźców.

K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 37

Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— Co pan  rozkaże?
— Czy nie m ógłby  mi pan w ska

zać adresu  lekark i kobiecej?
— I owszem... Plac de Marchó... 

pani Ludovic. Dom  każdy  panu  w s k a 
że... Zresztą jes t  znak  nad drzw iam i.

—  D ziękuję panu.
F ilip  doszedł do placu de Marche 

i zobaczywszy znak , w szedł na p ie rw 
sze piętro, za jm ow ane przez panią L u 
dovic. Osoba ta  sam a  m u  drzwi o tw o
rzyła i p rzyję ła  z uk łonem , pe łnym  
w ym uszonej godności i u śm iechem , 
k tó rem u  s ta ra ła  się n ad ać  w yraz  u- 
przejmości. Może to był przyszły kli- 
jent.. .

F ilip  pośpieszył rozczarować ją.
— Przychodzę, kochana pani — 

rzekł do niej — jedyn ie  prosić panią  
o pew ną grzeczność, a raczej infor
m ację.

— Mów pan, bardzo m i będzie 
m iło  przysłużyć się  p anu  w czemkol- 
wiek...

— Czy daw no  m ieszkasz  pani 
w Com pićgne?

— T u  się urodziłam  i p raw ie  n i
gdy nie wyjeżdżałam .

— W ybornie , je s te m  za tem  pew ny, 
że będziesz pan i  m ogła  odpowiedzieć

mi... Czy znasz pani w Com pićgne lub 
w okolicy osobę, t ru d n ią c ą  się tem  
s am em  co pani rzem iosłem , n azy w a
jącą  się H onoratą  Lefebvre?

P an i  Ludovic pogardliw ie sk rzy 
w iła  się i odpowiedziała:

— Tak, panie, zna łam  tę  kobietę... 
M ieszkała na  przedm ieściu , lecz szczę
ściem  d la  m ias ta  Com p‘ćgne w yniosła  
s ię  z tej okolicy.

— Czyż ona dopuściła  się jakiego 
p rzes tęps tw a .

— Nie jednego, oanie, lecz wielu. 
Gdyby była sp raw ied liw ość na  ś w ię 
cie, pow inna być s taw ioną  przed sąd 
p rzysięg łych , ale m iała p ro tekcję  lu 
dzi potężnych. Ograniczono się  więc 
na  zabronieniu jej w ykonyw an ia  pro- 
fesyj... Kobieta ta  ogólnie była  pogar
dzaną...  ła jdaczką najgorszego  g a 
tunku .. .

— A więc opuściła  Com pićgne?
— Tak, panie, wielk ie  to dla nas 

szczęście — powtarzam...
— A kiedyż s tąd  wyjechała?
— Siedem naście ,  a może naw et 

o siem naście  la t tem u.
—  Nie możesz m i pani powiedzieć, 

dokąd  ona się uda?
— Nie, panie, w iem , że się w y n io 

sła, ale  nic więcej... W ierz m i pan 
proszę, że n igdy  nie m ia łam  z n ią  
żadnych  s to sunków , zbyt wiele m ia
łam  dla s iebie szacunku! Żyła ona 
prawie w nędzy... Nagle zaczęto m ó 
wić, że odziedziczyła jak iś  znaczny 
spadek... i w ty m  właśnie czasie z n i 

knęła.
—  Nagle?
— T ak  jest, z dnia  na dzień.
— A za tem  nie wiesz pani n aw e t ,  

czy żyie, czy nie?
—  Nie, panie, i nie dbam  w cale 

o to, aby wiedzieć, co się z n ią  dzie
je. O Honoracie Lefebvre nie s łysza
łam  od lat o s iem nastu ,  pan pierw szy 
w ym ów ił  przy m n ie  jej nazwisko... 
Ale m oże osoba, k tóra  od niej kupiła  
cha łupę , więcej w ie  odemnie.

— A gdzie ta osoba m ieszka?
— W  ty m  sam y m  dom u, na przed

m ieściu . u lica  Rendez • vous-de - Chas- 
se...

— D ziękuję pani...
— N iem a za co, kochany  panie...
F ilip  w yszedł od pani Ludovic, m ó

w iąc sobie.
— Porzuciła Com pićgne, i n ik t  nic 

o niej nie słyszał od la t os iem nastu , 
a za tem  n iem a co się jej obawiać... 
n ie  m a m  potrzeby zajm ow ać się nią 
więcej.

Z am ias t  w ięc udać się na  p rzed
m ieście  poszedł n a  dworzec i pow ró
cił do Paryża zupełn ie  uspokojony.

X XI.
Była godzina wpół do dziew iątej 

wieczorem.
D zień się m iał ku  schyłkowi.
W  k w ad ra to w y m  dom u w Morfon- 

ta ine  robiono przygotow ania  do noc
nej podróży, zamierzonej przez dokto
ra Gilberta.

W ilhelm  sprow adził wóz zam ów io
ny od rana, w kłada ł przedm ioty , w sk a 
zane przez doktora: słomę, narzędzia 
i sznury .

Gilbert chodził ne rw ow ym  kro 
k iem  tam  i zpow rotem  około wozu. 
D w a charty ,  A gra  i Nello, niespokoj
nie pa trzy ły  na  sw ego pana, zadzi
wione przygo tow aniam i do wyjazdu, 
rzeczy tak  niezwykłej.

W ilhelm  zapalił la ta rn ię  u  wozu.
— Gotowe ju ż ,  panie  — rzek ł na- 

koniec.
D októr w siad ł do wozu. P sy  pod

skoczyły, radośnie  szczekając, spo
dziew ając się, że będą zabrane.

— Leżeć! —  krzyknął  Gilbert.
P os łuszne  cofnęły się n a ty ch m ias t

i powróciły do dom u ze spuszczone- 
mi łbam i, k rótko i ża łośnie poszcze
kując .

Gilbert w yjechał z p a rk u  bramą, 
w ychodzącą do lasu. W ilhelm  zam 
k n ą ł  tę  bram ę i zajął m ie jsce  n a  wo
zie obok sw ego pana, s ilną  ręką  trzy
m ając  lejce.

Noc zapadła. W ielk ie  czarne ch m u 
ry p łynęły  po niebie, zw iększając c iem 
ności.

Szybko  jadąc, trzeba było godziny 
czasu, aby  dojechać do pola, są s iad u 
jącego  z g ru n tam i  P on ta rm e, wśród 
k tó rych  zakopaną była t ru m n a  hr. Mak- 
sym iljana  de V adans. Gilbert, jad ąc  
wolno, za ledw ie w półtorej godzinv 
przebył tę  odległość.

(D. c. n.)
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K R O N I K A
KALENDARZYK

C z w a r t e k  26 maja. Boże Ciało.
P ią te k  27 maja. f  B edy  W . D. i Jana.
W s c h ó d  słońca: o g. 3.28 Z achóa  19.39

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z ś ro d y  na  czw ar tek :  S ta ry

R y n e k ,  S iedm iu  Kamienic.
W  n o cy  z cz w ar tk u  n a  piątek: III  A le 

ja ,  N aru tow icza .
Encyklika papieska i o rę 

dzie ks prymasa. Jeg o  Św iąto 
bliwość P ap ież  P ius X I w yda ł  przed 
k ilku  d n iam i encyk liką  „Pobudzeni 

^ m iłością  C h ry s tu sa”, z racji ok taw y 
Serca Jezusow ego. Ojciec św. skarży 
sią, że w zrasta jąca  bezbożność walczy 
z Bogiem, szydząc z na jśw ię tszych  
ideałów , co je s t  w y k w item  zm aterjali-  
zow ania, sam o lu b s tw a  i zan iku  po
czucia  ludzkości. N ienaw iść, zach łan
ność i rozwydrzenie — oto znamiona, 
pod jak iem i w ystępu ją  w os ta tn ich  
czasach ci, którzy n ie  zdają sobie 
sp raw y  z doskonałości Boga. W zw iąz
k u  z encyk liką  ks. k a rdyna ł  Hlond 
w yda ł  do narodu  polskiego orędzie, 
za lecając przez całą ok taw ą Serca J e 
zusowego m odły  błagalne o odw róce
n ie  n ieszczęścia i ub łagan ie  łask  na  
dalsze życie ludzkości.

Boże Ciało, w  czw artek , 26 
b. m . Kościół katolicki obchodzi uro
czyste  św ięto  Bożego Ciała. W dniu  
ty m  od n iepam ię tnych  w ieków w y 
chodzi procesja nazew nątrz  kościoła, 
udając  się kolejno do czterech ołtarzy, 
u s taw ionych  na w olnem  powietrzu, 
gdzie czy tane są ew augelje .  Celebrans 
z Przen. S ak ram en tem  udziela  b łogo
s ław ień s tw a  w iernym , zgrom adzonym  
-olbrzymią rzeszą wokół ołtarzy. W 
d n iu  26 b. m. Boże Ciało obchodzone 
będzie przy ołtarzach w paraf iach św. 
Z y g m u n ta  i św, Rocha, w niedzielę 
zaś w par. św. Rodziny i na Rakowie, 
a w n as tęp n y  czw artek  w par. św. 
Barbary. Lud nasz po odpraw ieniu  
modłów u każdego z ołtarzy zbiera 
ziele i gałązki drzew, niosąc je do 
sw ych  domów.

Z e b r a n i e  organizacyjne 
i  lw ię ta  sportow ego W. F. W po- 
~  n iedzia łek  odbyło się w m ag is trac ie  

zebranie  organizacyjne obchodu św ię ta  
sportow ego W. F. pod przew odnic
tw em  p. kom isarza  Mazura, na k tó rem  
został w yłoniony k o m ite t  obchodow y, 
w sk ład  k tórego  weszli: jak o  prze
wodniczący p. mjr. Kowalski, jako 
członkow ie pp.: kom . Mazur, insp, 
N aw otny , prof. Wróbel, prof. Doering, 
prof. C hm u ra ,  por. D obrow olski, por. 
W ierzejsk i;  pan ie  W róblow a i K ołtuń
s k a  oraz przedstaw icie le  m iejscow ych 
organi acyj i k lubów  sportow ych.

Zebranie organizacyjne Ko
m itetu Tygodnia Lotniczego.
Dziś, w środę, 25 b.m., o godz. 20 tej 
odbędzie  się w sali posiedzeń Sejm i
ku  Pow iatow ego (Kilińskiego 3) o rga
n izacyjne zebranie  K o m ite tu  Obyw a
te lsk iego  T ygodnia  Lotniczego.

Spadek bezrobocia. Podług  
d an y ch  p ań s tw o w y ch  urzędów po
ś redn ic tw a  pracy, tygodniow e sp ra 
wozdanie z ry n k u  pracy w ykazu je  na 
21 b. m. 298,211 bezrobotnych. W  sto
su n k u  do poprzedniego tygodnia, licz
ba bezrobotnych zm niejszy ła  się o 
9,127 osób.

Kwesta na „Orle**. W  czw ar
tek ,  26 b. m. odbędzie się k w e s ta  u- 
liczna. urządzona s ta ran iem  Z. P. M .P. 
„O rlę” Koło III, na  cele ku ltu ra lno -  
o św ia tow e tegoż Koła.

D ź w ię k o w e  „GRA N D -K IN O "
Od p o n iedz ia łku ,  23 m a ja  i dni n a s t ę p n y c h .  K I N O  I R E W J A !

P e r ła  f ra n cu sk o -am ery k ań sk ie j  p ro d u k c j i  PAR AM OUNTU 1932 r.
r e ż y s e r j i  g e n i a l n e g o   Byt I  Ć T  fi D I * *
H A R R Y  LACHMANNA p.t. y 9 1*1  ■ W  ■
Na scen ie :  ZMIANA PROGRAMU! w w ykonaniu : H anki R unow ieck ie j, Br. 
R o m an is iy n a , S tan lsl. l ie la m k le g o , Gosi N egri i D uetu  Patkow skich

Unikajcie partaczy dentystycznych!
Bo sz koda  z d ro w ia  i... k ieszen i.  B ro sz u 

r ę  w yjaśn ia jącą  
S Z K O D L I W O  i Ć  WP R A W I A N I A
zę b ów ,  k o r o n  I m o s tk ó w  p r z e z  p a r t ,  d e n t  —o t r z y m a ć  
m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  . C z y 
s to ś ć -  lub  od  a u to r a  L e k a r z a  -  D e n t y s t y  M ICHAŁA 
G R EJN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jśw .  M arji  

P a n n y  (I A le j a )  n r .  10.

Mm-tmr..MUZA”  "l«)»43
Dziś i dni nas tępnych .

D ram a t e ro ty czn o -sa lo n o w y  p.t.

L E K A R Z  KOBIET
W  ro lac h  g łów nych: s tu p ro ce n to w y
m ę ż c z y z n a  Iw an  P e tro w icz  i sub le t-  

n a  E w elina H olt
Nad p rog ram : K ronika film owa.

S zczegó ły  w  afiszach.

I IK A W I A R N I A  „ B A G A T E L A
Dąbrowskiego Nr. 5.

Pod now em  k ie ro w n ic tw em  d ługole tn iego  w łaściciela res taurac ji  „Po- 
lonja* p. C Z E SŁ A W A  MATUSIAKA 3 1 5 -2

w y d a j e  ś n i a d a n i a ,  o b i a dy  1 k o l a c j e  po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .
Badanie pozostałości po II* 

lenie. Do m a g is t ra tu  przybył p. iuż. 
Furwił ło,  pow ołany przez r z ą d  do 
M iędzymiastowej Komisji dla us ta le 
n ia  zdolności p ła tn iczych  m ia s t  ule- 
nowskich. P oby t  p. inż. Furw iłło  p o 
trw a w Częstochowie około 3 dni.

„Święto m orza’. Oddział Ligi 
Morskiej i Kolonjainej w Gdyni o rg a
nizuje w porozum ieniu  z zarządem  
g łów nym  w dn. 24 lipca „Święto Mo
rza" w Gdyni. .Ś w ię to  Morza" je s t  
pom yślane jako  wielka m an ifestac ja  
m orska. Pożądane będzie k ierow anie 
wszelnich w ycieczek nad polskie m o 
rze w ty m  w łaśn ie  te rm in ie ,  aby 
„Św ię to” w ypadło  jaknajokazalej i 
jaknajliczniej.

Miejscowy zarząd Ligi Morskiej i 
Kolonjainej opublikuje  bliższe szczegó 
ły  niezwłocznie po ich o trzym aniu .

Nowy bar w Częstochowie-
Ju ż  w najbliższych dniach  otworzy 
sw e gościnne podwoje nowy, na  w ie l
k ą  skalę  urządzony, na wzór sto łecz
nych  i zagran icznycg  barów „Bar 
P r im a ”, w lokalu zlikw idow anej k a
w iarn i „M etrodol”. B rak  podobnego 
lokalu, daw ał się w naszem  m ieście  
do tk liw ie odczuw ać, to też publicz
ność m iejscow a n iew ą tp liw ie  przyjmie 
otwarcie  baru  życzliwie, gdyż  będzie 
m ia ła  m ożność w esołego spędzenia 
wieczorów. Bar prowadzony będzie 
pod osobistym , dośw iadczonym  k ie 
ru n k iem  d ługo le tn iego  w łaścic iela  po 
dobnych  przedsiębiorstw  w Lublin ie  
i Kielcach, p. D anka.

Zawody tenisow e. W  czw ar
tek ,  26 b. m. odbędą się na kortach  
ten isow ych  K lubu „V ictoria” w  parku 
3 m aja  zawody ten isow e o m is trzo
stw o kl. B, Śląskiego Okręgowego 
Z w iązku Tenisow ego pom iędzy Klu
bem  Ten. „Ś ląsk” — T arnow skie  Góry 
a sekcją ten isow ą Klubu „V ic toria”. 
Początek  zawodów o godz. 9 rano.

Pierwsza zabawa w parku. 
Staran iem  zarządu  Koła Związku R e
zerw istów  w Częstochowie urządzona 
będzie w czw artek , 26 b. m., o godz. 
15 tej, w parku  8-go m aja  w ielka  za
bawa, na której p rogram  sk ładają  się: 
konce rt  o rk iestry  wojskowej, loterja 
fan tow a (każdy los w y g ry w a  bardzo 
cenne fanty), tańce  przy dźw iękach  
doborowej orkiestry , karuzela , koło 
szczęścia, poczta, oraz wiele innych , 
bardzo m iłych niespodzianek. Dochód 
z zabaw y przeznaczony na u m u n d u ro 
w anie  członków Związku.

Katastrofa pociągu tow aro
w ego. Wczoraj o godzinie 9.30 za 
p rzejazdem  n a  O s ta tn iem  Groszu, z 
n ieusta lonej do tąd  przyczyny, w y k o 
leiły się dw a w agony i cys te rna  ze 
sk ład u  pociągu tow arow ego nr. 76. 
P rzerw a w ru ch u  kolejowym  trw a ła  
około 10 m inut.  S tra ty  w ynoszą prze
szło 1.000 złotych.

N iepoprawna łobuzeria. J a k
się dow iadujem y, pew ne czynniki 
skra jn ie  narodowe, przygotow ują się 
do urządzenia w św ięto  Bożego Ciała 
—  w ystąp ień  przeciwżydowskich. P o 
n iew aż podobne w ys tąp ien ia  gw ałcą  
p raw a mniejszości narodowej, które 
każde państw o przestrzegać m usi, a- 
pelu jem y w ięc do społeczeństw a czę
s tochow skiego, aby nie dało się sp ro 
w okow ać g ars tce  fanatyków , którzy 
zam iast współpracować z Rządem, 
p racu jącym  w w yjątkow o ciężkich w a 
runkach ,  spow odow anych ogólnym  kry 
zysem  św iatow ym , oni, bogoojczyźnia- 
ni bohaterowie, urządzają rozm aite  bur 
dy, pogromy, w prow adzając średn io 
w ieczną m etodę inkwizycji h iszpań
s k i e j

Uniewinniony od  zarzutu.
Sąd  Okręgowy rozpatryw ał wczo

raj spraw ę p. Tadeusza Mutkego, o- 
skarżonego o przywłaszczenie sobie 
650 złotych, będących funduszem  Ko
m ite tu  Wzajemnej Pomocy Bezrobot
nym. W roku  1930, dzięki inicjatyw ie 
kilku obyw ateli  naszego m iasta ,  m. 
in. i Tadeusza M utkego, pow stał wspo 
m niany  wyż°j Komitet, k tóry  przez 
dłuższy przeciąg czasu urządzał różne 
imprezy, celem zebrania potrzebnego 
funduszu. Prezesem  kom ite tu  był p. 
T adeusz Mutke. Poniew aż gospodarka 
była  tam  prowadzona skandalicznie, 
prezes kom ite tu  zasiadł na ław ie  o- 
skarżonych. Po p rzes łuchan iu  szeregu  
św iadków  z kom. Kozłowskim na cze
le oraz po orzeczeniu biegłego buchał 
tera, sąd, n iedopatrzywszy się w czy
nach oskarżonego cech przestępstw a, 
un iew inn ił  go.

N apadnląty i poraniony na 
szosie. 18 letni Marjan A leksandro
wicz (W arszaw ska 64), w czasie przed 
staw ienia  am atorskiego w e Mstowie, 
pełnił funkcję biletera. Po skończo- 
nem  przedstaw ieniu  bileter udał się 
wraz z kolegam i do Częstochow y pie
szo. Na szosie jed n ak  napadli na nich 
jacyś n ieznani osobnicy, którzy rzu c i
li się przedew szystk iem  na A leksan 
drowicza, zadając m u k ilka  ciężkich 
ran, k łó tych nożem. Ofiarę napaści o- 
p ryszków przewieziono do szp ita la  
Najśw. Panny Marji. S tan  jego je s t  
bardzo groźny. IstDieje przypuszczenie, 
że napastn icy , zmyleni c iem nością 
nocy, oraz płaszczem, jak i  nosił n a 
padnię ty , wzięli go za kas jera  w ido
w iska, od k tórego  chcieli odebrać ca
ły dochód z przedstawienia.

Rozb iegany  bon w  A le j a c h .
Wielkie zb ie go w is ko  i w a l k a  z ru ma ki em

W iele  w rażeń przeżyła wczoraj 
publiczość około godz. 21-ej w  Ale
jach. Z dom u nr. 62 w III Alei w y 
biegi w pe łnym  galopie koń i pa rzy 
s tą  stroną puścił się w II Aleję. Ru
m ak  bez uzdy przebiegł tak  część II 
Alei do rogu  Alei Kościuszki. Stojący 
na  rogu policjant nr. 502, sądząc w i
docznie, że pędzi jak iś  pojazd konny, 
podniósł pałkę  do góry, w skazu jąc  nią 
w nieparzystą  s tronę II Alei, t. j. w 
k ie ru n k u  m ostu  kolejowego. Mądre 
zwierzę, rozumiejąc widocznie znacze
nie tego ruchu, skierow ało się rzeczy
wiście  w  tam tą  stronę, lecz zaa larm o
w ani okrzykam i przechodnie, zastąpili 
rum akow i drogę, zm uszając  go do po
w rotu, co też zm yślne zwierzę uczy
niło, skręcając z pow rotem  obok po
ste runkow ego  na parzystą  s tronę, a 
nas tępn ie  biegnąc w s tronę III Alei. 
Liczni przechodnie usiłowali koniowi 
zastąpić drogę, lecz w obaw ie s t ra to 
wania, cofnęli się.

Jed y n ie  w ysiłkom  p. G ustaw a R ęk- 
szowskiego (Garncarska 68) który ko
n ia  za trzym ał obok „Ziem iańskiej" , u- 
dało się przeszkodzić dalszem u biego
w i rum aka , rzucającego się na w szyst 
kie strony. Po przybyciu  p o s te ru n k o 
wego nr. 502, konia zdołano początko
wo uspokoić, lecz po chwili zwierzę 
odrzuciło wszystkich , t rzym ających  je 
za uszy, głowę, nogi i t. p., i u s i łow a
ło biec dalej. W spólnem i w ysiłkam i p. 
Rększow skiego i posterunkow ego u- 
dało się jed n ak  przeszkodzić ucieczce 
w ystraszonego konia.

Założono m u  następn ie  uzdę, poży
czoną od stojącego w pobliżu doroż
karza, poczem konia wprowadzono na  
podwórze naszej redakcji,  gdzie zajął 
się n im  przybyły w m iędzyczasie 
woźnica.

J a k  się okazało, koń należy do d y 
rek to ra  B anku  Ludowego, p. J a n u 
szewskiego. Po powrocie z pola w oź
nica, Michał Rał puścił zwierzą do

O G Ł O S Z E N I E .
Abso lwen c i  P a ń s t w o w e g o  S em in a r  

jum Męskiego  w Cz ęs to ch ow ie ,  k tó rzy  
ukończyl i  t e n  zak ład  w l a t a c h  1919 do 
1931,  s ą  p r oszen i  o przybyc ie  w  nie 
dzielę  dnia 29 ma ja  o godzinie  10 rano ,  
n a  z e b r a n ie  o rgan izacy jne  Komite tu  
Z jazdu Koleżeńskiego,  do gm ach u  Se-  
mina r jum Nauczyc iel skiego ,  przy ulicy 
J a sn o gó rs k i e j .  Zjazd odbyłby s i ę  w ro 
ku szko lnym 1 9 3 2 - 3 3  313—2

s tajni, lecz ru m ak  przestraszony, w y 
b ieg ł  w stronę b ram y, poczem w y 
dostał się na ulicę.

Podczas tego w ydarzen ia  cała ul. 
Najśw. Marji P anny  przepełniona była 
t łu m a m i publiczności, k tó ra  zadow o
lona z odniesionych wrażeń, długo 
jeszcze rozwodziła się o n iezw y k łem  
zajściu.

Grająca b ieda. Grającą biedą 
n azyw am y w ypadki,  n ie ty lko gdy 
„kiszki m arsza g ra ją" ,  lecz również 
podwórzowych m uzyków  i śpiew aków , 
którzy ja k  dzień d ługi — w ędru ją  po 
podwórzach, p rodukując m uzykę  w 
cudzysłowie, więc nie m ającą żadnej 
wartości. Zdarza się jed n ak  wśród tych 
gra jków  praw dziw a perła na  śm ietn is  
ku. T aką  perłę m ia łem  sposobność 
dziś usłyszeć.

Na podwórze, jeśli się tak  wolno 
w yrazić ,  „naszego" dom u przyszło 
dwóch grajków , skrzypek  i g i ta rzy 
sta. Grajkowie zagrali k ilka  t. zw. 
„przebojów", nas tępn ie  zaśpiewali d u 
e tem  kilka rewelersów , za co z tego 
i owego okna wyrzucono im kilka  
drobnych m onet. S s rzy p ek  m usia ł  być 
n iew ątp liw ie , jak im ś  zredukow aw a- 
n y m  m u zy k iem  k aw ia rn ianym , bo 
p ierw sze pociągnięcia sm yczka  n a j 
w ymowniej o tem  świadczyły, że nie 
należy on do kategorji,  p rzeciętnych 
obieżyśw iatów , jak  nazyw ają  w ędrow 
nych  m uzyków  ulicznych.

Nieostrożny cyklista. Wczoraj 
w  pułuam o nieznany row erzysta  n a je 
chał na ul. W olności na 7-letnią cór
k ę  p. Genowefy Czerwińskiej, w sk u 
tek  czego dziecko odniosło szereg nie 
znacznych obrażeń.

Piegi, plamy i wągry,
to  u tra p ie n ie  d la  p a ń

pozbyć s ię  t a k o w y c h  można  
uż yw a ją c

K R E M I M Y D Ł O
LAKTOLIN 9999

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .
276-12

Obwieszczenie Nr. 597-32
K om ornik  IV re w iru  S ąd u  G rodzkiego  

w  C zęstochow ie ,  Stefan  S todó łk iew icz,
za m ie szk a ły  w  Częstochow ie ,  p rz y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  P a n n y  Marji Nr. 55, w  m yśl 
art. 1148 i 1149 Proc .  Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iż w  dn iu  13 paźdz ie rn ika  
1932 roku ,  o godzin ie  10 z ra n a  w  sali p o 
s ie d z e ń  P io trk o w sk ieg o  S ądu  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie ,  
n a  po k ry c ie  na leżnośc i  m asy  up ad ło śc i  f ir
m y  „T kacz"  Sp. Akc. w  K am ienicy  P o lsk ie j ,  
o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  
pu b l ic zn ą  osady  w łośc i jańsk ie j ,  po łożonej 
w e  w si W an a ty ,  gm iny  K am ien ica  Polska, 
pow. Częs tochow sk iego , z a w ie ra jąc e j  p r z e 
s trze n i  ogó lne j  6 m o rg ó w  m ia ry  now o- 
po lsk ie j,  n a  k tó re j  w zn ie s ione  są n a s tę 
pu jące  budynki:

1) D om  d re w n ia n y ,  k ry ty  s łom ą o 1 u-  
b ikac ji  m ieszka lne j  i sieni,

2) O bórka  d rew n ia n a ,  k ry ta  pap ą ,  o raz  
i n n e  w y m ie n io n e  w  p ro to k u le  op isu  z 
dnia 24 m a rc a  1932 roku.

N ieruchom ość powyższa:
a) w  w sp ó ln e m  z osobam i obcem i lub 

z a s ta w n e m  posiadan iu ,  n ie  z n a jd u je  się  
n a to m ia s t  z n a jd u je  się w  d z ie rża w ie  u 
S ta n is ła w a  K uziorow icza b e z te rm in o w o ,

b) u rzą d zo n e j  h ipo tek i  n ie  ma,
c) z a p isa n a  j e s t  w  tabe li  l ikw idacy jne j  

n a  w ieś  W a n a ty  pod  Ns 13/7,
d) n a leż y  do F irm y  „Tkacz" Sp. Akc. 

w  K am ien icy  Polskie j i p o d le g a  o g ra n i
czen iom  w  s tosunku  d ro b ien ia  i nabycia ,

e) obciążona  je s t  dożyw oc iem  na  r z e c z  
A dam a Noconia.

L icy tac ja  rozpoczn ie  się od sum y  sz a 
cu n k o w e j  2.500 z łotych.

Biorący udzia ł  w  licytacji,  w in n i  z łożyć  
kauc ję  w  wysości 10%  od su m y  sz ac u n k o 
w e j  oraz św ia d e c tw o  na p raw o  n a b y w a 
n ia  g ru n tó w  w łościańskich .

A kta, w  sp raw ie  n in ie jsze j  sp rz e d a ż y ,  
z n a jd u ją  się w  k an c e la r j i  W y d z ia łu  C y 
w iln e g o  P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k rę g o w e 
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik  S ądow y: SI. S todó łk iew icz.

Zg in ę ła  k s ią że cz k a  Kasy C h orych  na  
imię H e le n y  Tuziew icz .
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Z Kamienicy Polskiej . Podpalał domy dla miłości ognia.

S ta ran iem  m iejscowego żeńskiego 
oddziału Zw. Strzeleckiego odbyło się 
w ubieg łą  niedzielę przedstaw ień  e a- 
m atorsk ie  pod sp raw ną reżyserją p. 
L. Czekalskiej, nauczycielki m iejsco
wej szkoły powszechnej. Amatorzy z 
ca łkow item  zrozum ieniem  podjęli się 
t rudnych  ról i przedstaw ili  w idzom 
cha rak terys tyczne  typy  n ie śm ie r te ln e 
go Bałuckiego, który w sposób s a ty 
ryczny, a wesoły  w skazuje wady i 
śm ieszności jednostek  w kom edji pt. 
.R adcy  pana rad cy ”.

A m atorzy wywiązali się z zadania 
w zupełności dobrze, a na szczególne 
wyróżnienie zasługuje g ra  p. W. Ru- 
cióskiej, nauczycielki, k tóra  zrobiła z 
siebie miłego, szczerego, a naiw nego 
podlotka i p. L. B lachnickiego w roli 
ograniczonego, płytkiego mieszczucha.

P rzedstaw ien ie  poprzedziło przemó 
w ienie p. R. C zekalsk iego , k ierow ni
k a  szkoły, k tóry  w ogólnych zarysach 
p rzedstaw ił  rozwój sz tuki teatralnej 1 
dłuższy us tęp  swego przem ów ienia po 
święcił  twórczości M. Bałuckiego.

W ynagrodzeniem  dla amatorów za 
ich poświęcenie się i trudy  była w y 
pełniona po brzegi sala miejscowej 
S traży  Pożarnej. W i d z .

Miewał wizje i halucynacje,  s ły sza ł  t a jem nicze  głosy.

Z Przystajni .  
P rzeds taw ien ie  am atorsk ie .

Staran iem  kom ite tu  op. nad biednem  
dzieckiem w Przystajn i odbyło się w 
dniu 19 m aja  w sali Dom u Ludowego, 
przedstaw ienie  am atorskie; odegrano 
sz tukę  w 4 ak tach  Zofji Ozdowskiej 
pt. „Dla ciebie, Polsko". Rzecz p o 
wyższa dzieje się w Poznańskiem  i 
p rzeds taw ia  w alkę  z ciemięzcą pru 
sk im  o polską m ow ę, okru tn ie  p rze 
śladowaną. Całość w ypad ła  bez zarzu
tu . Odpowiednio obsadzone role, k tó 
re  odegrali w szczególności: pp. W. 
M aciaszczykowa, g łów na k ierow niczka 
zespołu am atorskiego, M arcinczaków- 
na  i A. W ięckow ska w roli nauczy
cielki — p. Emilji, g łównej bojowni- 
czki z p ru sk ą  policją, zasługują na 
wyróżnienie.

Całkow ity  dochód przeznaczony na 
szlachetny  cel: dożyw ianie b iednych 
dzieci szkolnych i przedszkola w P rzy 
stajni. Widz.

Z KRAJU.
J e d e n  Polak wart  2 Niemców.

Komisarz B iedrzyński,  którego spra 
wa głośna przed 2 laty (wciągnięcie 
przez agen tów  niem . na teren Rzeszy 
pod Opaleniem , zakończyła  się sk a z a 
niem  go przez sądy niem ieckie  na 
10 lat więzienia, obecnie powrócił do 
Polski na  podstaw ie w ym iany  za 2-ch 
szpiegów niem ieckich: niejakiego Preis  
sa, odsiadującego karę  6 lat więzienia 
w Poznaniu  i n iejakiego P udego, od 
siadującego  karę 10 letn iego w ięzienia 
we W ronkach .

Przyjęcia kom isarza B iedrzyńskie
go dokonał z ram ienia  władz polskich 
okręgowy inspektor straży granicznej, 
p. Ziemba, w tow arzystw ie  oficerów 
straży  granicznej oraz de legow anych  
przez kom isję  wojew ódzką 2 oficerów 
p. p. Z ram ien ia  władz niem. w y s tę 
powali 2 tajni agenci, asys tow ał k on
su l n iem iecki w Poznaniu . W y m ian a  
odbyła się na dw orcu kolejow ym  w 
Zbąszyniu .

Po zała tw ieniu  formalności, w y . 
s iadającego  z pociągu kom isarza B. w 
cyw ilnem  ubraniu , powitali serdecznie 
polscy oficerowie, a córeczka naczel
n ika  stacji wręczyła m u  buk ie t  biało- 
czerwonego kwiecia . Kom isarz B ie d 
rzyńsk i był mocno wzruszony. Po 
sk ro m n y m  posiłku na dworcu, w ró 
cony do życia na wolności oficer, 
uda ł się z in sp ek to rem  Ziem bą s a m o 
chodem  do Poznania.

Tyfus plamisty na k resach .
T y fu s  p la m is ty ,  m im o  ene rg iczn e j  

i p e łne j  p o św ię c e n ia  w a lk i  z n im  l e 
k a rz y  i k o lu m n  e p id e m ic z n y c h  t rw a

W m iejscowości L ignow y (powiat 
Tczew) w ybuch ły  w n iew ielkich  od
s tępach  czasu dw a  pożary, o k tórych  
wzniecenie podejrzana była z początku 
jak aś  ta jem nicza  banda podpalaczy. 
Późniejsze jednak dochodzenia skiero
wały podejrzenie raczej na  robotnika 
W incen tego  P iaszczyńskiego  z Kur- 
sztyna w ty m  sam ym  powiecie, zn a
nego psychopatę  na tle  pyromanji. 
Należy on bowiem  do ludzi, którzy na 
w idok  pożaru doznają specjalnago 
podniecenia i rozkoszy.

Znaleźli się liczni św iadkow ie z 
k tórym i Piaszczyński często rozma
wiał na tem a t  pożarów, a naw et czę
sto a larm ow ał różnych ludzi o poża
rach, które wcale nie w ybuchły .

Stw ierdzono dalej, że Piaszczyński 
od czasu do czasu m iew a h a lu cy n a 
cje, w praw dziw ość ich bezwzględnie 
wierzy i czyny swoje regu lu je  w m yśl 
właśnie tych przewidzeń.

Po pierw szym  pożarze w zabudo
w an iach  T adeusza Płocińskiego P ia 
szczyński napisa ł  do w ójta  w Ligno- 
w ach list,w k tó rym  donosił, że w przed 
dzień tego pożaru m iał wizję w ko
ściele, w czasie której s łyszał jak iś  
głos m ów iący m u, że winien pośpie
szyć do domu, gdyż tej nocy w ybuch  
nie pożar. U legając tej wizji osiodłał 
tej nocy konia i jak  sam  zeznał, cze
kał na pożar, by m ógł śc igać  sp ra
wce

Ten właśnie  szczegół zwrócił po 
licji uw agę, że P iaszczyńsk i może

być sp raw cą obu podpaleń tam tego  u 
P łocińskiego i drugiego w zagrodzie 
StamirowsKiego.

Dochodzenia ujawniły, że w dniu  
w y b u cn u  tego osta tn iego pożaru P ia
szczyński opuścił tuż przed północą 
pew ną zabawę w Ligno wach, poczem 
właśnie w ybuch ł  ów pożar. Co dalej 
robił — zeznaje sam — mówi fa n ta 
s tycznie. Powiada, że udał się pieszo 
do odległego o .3 kim  K ursz tyna i 
tam  dopiero spostrzegł zdaleka pożar, 
o k tórym  zawiadomił rządcę m ają tku  
K ursztyn.

Piaszczyński do podpalenia się nie 
przyznał. Zapytany zaś, w jak i  s p o 
sób m ożna najłatw iej podpalić, odpo
wiedział, iż najleoiej j e s t  wziąć  kaw ał 
szm aty  polać j ą  naftą, położyć na belce i 
podpalić zapałkami. Na w yrażoną w ą t 
pliwość, że nafta  zbyt szybko się 
pali i że sp raw ca nie m iałby czasu 
do ucieczki, oświadczył, iż to się t y l 
ko tak  wydaje, gdyż  szm ata  napojona 
n af tą  tli się najp ierw  przez pew ien 
czas tak, że sp raw ca m a  dość dużo 
czasu do ucieczki.

W ynika z tego, że podpalenie w 
ten snosób nie ,jest nowością dla Pia- 
szczyńskiego i że m a  on w tem  do
św iadczenie, dlatego jes t  uzasadnione 
podejrzenie, że jes t  on spraw cą tego 
podpalenia.

Poniew aż zaś zdradza on zaburze
nia psychiczne, oddany będzie pod 
obserw ację  psychjatryczną.

i szerzy się coraz bardziej. W praw- 
dzie w n iek tó rych  pow iatach  (bracław - 
sk im , św ięc iańsk im  i oszm iańskim ) 
falę epidem ji zdołano pow strzym ać, 
t łu m iąc  ją  niety lko w zarodku. W po
w iatach tych choruje zaledwie 6 osób; 
ale w dziśn ieńsk im  szerzy się ty fus  
w dalszym ciągu, a po raz trzeci w y
buchł n iespodziew anie  w pow. mołod- 
czańskim , gdzie znów zanotow ano 23 
w ypadki zasłabnięć.

Najgorzej p rzedstaw ia  się sy tuac ja  
w pow. wołożyóskim , zachorowało tam  
osób 150, a z tej liczby zmarło już  20. 
Lekarze i ko lum ny  przeciw tyfusowe 
pracują  dniam i i nocami. Dzięki tej 
heroicznej wytrwałości, w n iek tó rych  
gm inach  zdołano k lęskę zażegnać.

pos taw ą i znakom item  wyćwiczeniem , 
m ogącem  służyć za wzór dla m łodzie
ży am erykańsk ie j .

N ieste ty , w  p u łk u  tym  n iem a ani 
jednego  oficera polskiego pochodzenia, 
a najwyższą rangą, do której dopro
wadzili Polacy, to ranga  sierżanta. 
P rzyczyną tego jes t  brak dos ta tecz
nych kw alifikacyj naukow ych  u  Pola
ków, co n iew ątp liw ie  zmieni się na 
korzyść w najbliższym  czasie.

Żydzi i Anglicy modern izu ją  
Je ro z o l im ę .

S pa lone  mias tecko .

W m ias teczku  Szarakowszczyzna 
(pow. dziśnieński) dn. 19 b. m. w y
buch ł groźny pożar. W  niespełna  g o 
dzinę już przeszło 100 dom ów stało 
w płomieniach. Miejscowa straż po
żarna n ie  była w s tan ie  opanow ać 
rozszalałego żywiołu, m usiano  w ezwać 
pomocy z okolicy. Mieszkańców ogar
nęła  s trasz liw a panika. Wreszcie po 
kilkogodzinnej uciążliwej walce zdoła
no ogień um iejscowić. Padło  ofiarą 37 
dom ów m ieszkalnych  z inw entarzem , 
26 sklepów z towarem , 52 budynki 
gospodarskie  i sk łady.

Podczas akcji ra tunkow ej u leg ły  
poparzeniu  4 osoby. J e d n a  z Dich jes t  
w s tan ie  beznadziejnym . Pożar p o w 
s ta ł  na sk u tek  nieostrożności. S tr a ty  
wynoszą zgórą 200 tys. zł.

Od czasu okupacji P a le s ty n y  przez 
A nglję  i rozwoju ruchu  s jonistycznego 
w tym  kra ju , Jerozolim a, k tó ra  była 
do tychczas  sk rom nem , n iew ielk iem  
m iastem , m odern izu je  się szybko. W ła
dze ang ie lsk ie  przyczyniły  się w d u 
żym stopn iu  do rozplanow ania  jej, na 
wzór m ias t  europejskich, w y ty k a jąc  
now e ulice asfa ltow ane, zaprow adza
jąc  bu lw ary  i t. d., oraz wznosząc 
w spania łe  budow le publiczne.

Z drugiej s trony  kap ita l iśc i  żydów- 
scy w yposażają Jerozolim ę w lu k s u 
sowe hotele  dla tu rys tów , b a rk i  i t . d .  
Jednocześn ie  przedsiębiorczy Żydzi u- 
rządzają  kaw ia rn ie ,  oraz danc ing i i 
k ina. W ten sposób tu ryśc i  eu ropej
scy nie m ogą się ju ż  skarżyć  n a  „ n u 
dę nocy je rozo lim sk ich”.

Pow sta je  jed y n ie  py tan ie ,  czy po
dobna m odern izacja  i dźw ięki jazzban- 
du przyczynią się do podniesien ia  n a 
s tro ju  pobożnego licznych pielgrzy
m ów, zw iedzających św ię te  miasto.

ZE ŚWIATA.
Psy ra tu jące  ludzi i ludzie 

ratujący psy.
A merykański  pułk polskich 

żołnierzy.
W Buffalo w 106 p u łk u  arty lerji  

gw ard ji  narodowej s tan u  N. Jo rk u  
służy przeszło 60 proc. Polaków. W  
czasie wojny św iatow ej żołnierze pol
scy tego pu łku  odznaczyli się w w a l 
kach  na polach F ranc ji  tak iem  m ę s 
tw em , że dowódcy z d u m ą  dotąd p rz y 
taczają  dowody bohaters tw a Polaków.

W  osta tn ich  dniach  w u roczystoś
ci ku  czci gen . b rygad je ra  Schohla z 
powodu o trzym an ia  przezeń kom an- 
dorji Polonia R es t i tu ta  wziął udział 
również i pu łk  106, a żołnierze polscy 
zwracali ogólną uw ag ę  sw ą dzielną

Na w ybrzeżu  angielskiej zatoki 
przy m iejscowości Sw ansea , pewien 
kąpiący  się, zresztą dobry pływak, 
chw ycony przez kurcz, zaczął tonąć. 
Pomiędzy sto jącym i na  brzegu zna
lazł się przypadkow o jak iś  właściciel 
p sa  m yśliw ego, używ anego  specjalnie 
do aportow ania kuropatw  i p tac tw a 
w odnego. Na znak  pana, wskoczył 
pies do wody, dobił do ju ż  tonącego 
I w yc iągnął go na brzeg. Dzielny ten  
czworonóg, m ając  dopiero sześć m ie 
sięcy, u ra to w a ł rów nież  przed pół ro
k iem  życie dziecku, rzucając się włas- 
nowolnie do wody i w yciągając  dziec 
ko z topieli.

A teraz odw rotność . Panria Begley,

urzędniczka w angielskiej m iejscowoś
ci Barry, udaw szy  się na przechadzkę 
do portu , zauw aży ła  tam że g rupę  l u 
dzi, patrzącą  na walczącego z falą ma- 
lego psa terriera. Na dwieście m etrów  
od brzegu, tuż  przy łodzi, zaplą tał się 
p ies w zwój lin i wył z prośbą o ra 
tunek . Ale n ik t  z widzów nie chcia ł 
narazić życia dla psa. Młoda dziew 
czyna zrzuciła obuwie, wskoczyła d a  
w ody i dopłynęła  do zwierzęcia. W y 
dostała  psa z pu łapki i wróciła z le
dwo żyw ym  na brzeg. I tu stało się  
coś, co n aw et za tw ardzia łym  m ary n a 
rzom napędziło łzy do oczu. Z tru- ,  
dem  pies przyszedł do siebie i trzy- 
m ając  obie łapy na  ram ionach  dz iew 
czyny, lizał raz po raz tw arz  tej, a  
której wiedział, że w yra tow ała  go od 
zguby. Lizał jej tw arz  i p łakał ze 
wzruszenia. Bo inaczej podziękować 
biedne zwierzę nie mogło.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W A R S Z A W A  26 maja.

10.00 N abożeńs tw o  ze  Lw ow a.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str .

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.lo Urz. Kom. P a ń s tw  Inst. Met.
14.00 „O sp ra w ie  le śn e j  w  Polsce".
14..20 Pieśni.
14.40 Co s łychać,  o czem  w ied z ie ć  t rze b a
15.00 Pieśni.
15.55 P ro g r a m  dla dzieci.
16 20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 B oże  Ciało w  z w y c za jac h  i o b r z ę 

dach.
16.55 P ły ty  g ram ofonow e.
17.15 O d cz y t  z Krakowa.
17.40 „Kącik językow y."
17.50 K o n ce r t  z W ilna.
19.00 Rozmaitości.
19.25 P ły ty  g ram ofonow e.
19.40 P ro g r a m  na  dz. nast.
19.45 S łuchow isko  ze  Lw ow a.
20.15 K o n ce r t  m uzyki lekkiej .
21.45 K w a d ra n s  li teracki.
22.00 Recita l sk rzypcow y.
22.40 U rzęd .  kom. P aństw . Inst. M eteor  i  

kom. po licy jny .
22.45 W iadom ośc i  spo r tow e .
23.00 M uzyka  tan.

K A T O W IC E  26 maja.
10.00 N abożeńs tw o  ze  Lwowa.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  h e jn a ł  krak .,  

p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Kom. m e teo r ,  z ^^arszaw y .
12.15 P o ra n e k  symf. z Filh. W arsz .
14.00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
16.20 P o g ad an k a
16.40 O dczy t  z W a rsz a w y .
16.55 In te rm e zz o  m uzyczne.
17.15 O d cz y t  z K rakowa.
17.40 „Kącik języ k o w y " .
17.50 K o n ce r t  z W ilna .
19.00 Rozm aitości.
19.20 Odczyt.
19.40 K om unika ty  ha rc e rsk ie .
19.45 S łuchow isko  ze  Lwowa.
20.15 M uzyka le k k a  z W a rsz a w y .
21.45 K w ad ran s  liter, z e  Lw ow a.
22.00 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
22.45 P ro a ra in  dz.na nast.
22.50 Muzyka taneczna .

Biuro Dzienników i Ogłoszę*
„ R E N O M  A“

Potrzebni chłopcy
do  roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaiy
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Rejestracja sam ochodów  p rz e z  Kom. 
Rej.  woj. k ie leck iego ,  o d b ęd z ie  się 

27 m a ja  b. r. Z g ło sz e n ia  p r z y jm u je  i u- 
dz ie la  in fo rm acy j S tow . W łaścicieli  
A u tobusów  w  C zęstochow ie  ul. G ar iba l
d iego 28 m. 2. Tel.  207, od 9-ej do 14-ej.

Zakład krawiecki, Boles ław a P a rk i tn e -  
go ul. T rz e c ie g o  Maja 12, p rz y jm u je  

w s z e lk ie  zam ów ien ia ,  w c h o d z ąc e  w  z a 
k re s  k ra w ie c c z y z n y  z w łasn y ch  i pow ie
rzo n y c h  m a te r ja łó w .  W ykonan ie  p ie rw s z o 
r z ę d n e  w e d łu g  na jn o w szy c h  żurnali. C e
ny k o n k u ren c y jn e .

eiŁNY OGŁOSZEŃ: Prze*  tekstem 40 gr. za wiersz  mm. ,  nadesłane,  w tekście i za tekstem 30 gr., -  t a b e la ry c z n e  50 proc. drożej ,  z a g ra n ic z n e  100 p roc  D robne o*lo 
szenia 10 rr  za wyraz.  Naimniei sza 1 zł. — Bezrobotni  i D o s z u k u ł . r .  .   ---------L ________------------ . . ć .  4  ,  j L . i  P, o c - . uronne  ogłoszenia 10 g r  za wyraz.  Najmaiejsze 1 zł. — Bezrobotai  i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rz y  zamieszczaniu ogłoszeń d r o b n y c h .  —W sze lk ie  komunik at V z rz  e sze  ń

i stow, kulturalno-oświatowych um ie sz cza n e  są 1— zbezp ła tn ie

R edaktor naczelny i odpowiedzialny: KĄZIMIERZ PURWIN.

D la * ,  i .  Ś w ią tk i ,  ol. Kpjśir. Merp P*Ei>y N i. 68. Tel. 80 1 7-»»
* W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASĄ" w Czeatnr.hnwiii.

wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  
Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szy s tk ic h

p ism  krajow ych  i zagran icznych .  
POLECA: D ziennik i i cza so p ism a  krajo

w e  i zagraniczne .  
S PRZED A JE: W y r o b y  ty ton iow e , p ap ie 
rosy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e  

w e k s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

-i*


